 Premier Mateusz Morawiecki podczas uroczystości na Westerplatte


PREMIER MATEUSZ MORAWIECKI: 

Czcigodni kombatanci, weterani walk o wolność i niepodległość, Panie Marszałku Sejmu, Panie Marszałku Senatu, Państwo Ministrowie, Parlamentarzyści, Panie Wojewodo, Panie Prezydencie, wszyscy Szanowni Państwo. Jakże symboliczny jest ten skrawek Polski. Tworzony, kształtowany przez dziesiątki, przez setki lat z różnych części całej naszej Ojczyzny. Drobinki ziemi, które niosła tutaj Wisła i wszystkie rzeki i rzeczki, które do niej dopływały przez wszystkie prastare regiony naszego kraju, od beskidzkich źródeł, stworzyły ten półwysep. Trudno o bardziej polski kawałek Polski. I tutaj, na tym skrawku, bronili naszej niepodległości od pierwszych dni II wojny światowej, polscy żołnierze. Runęła na Polskę nawała barbarzyńskich armii, niemal ze wszystkich stron. Ale w obliczu tej druzgocącej przewagi, polscy żołnierze i polskie społeczeństwo od pierwszych dni zmieniało losy świata, broniło wolnego świata przed wrogami. Przed wrogami wolności, wrogami Polski i wrogami Europy. 

W pierwszych dniach doszło do zdarzeń w trzech miejscach, które są bardzo symboliczne dla tego, co oznaczała II wojna światowa dla Polski i dla całego świata. Trzy miejsca: Wieluń, gmach Poczty Polskiej w Gdańsku i Westerplatte. W Wieluniu bombowce nurkujące zrzucały bomby na uśpione miasto. Nawet marny pilot zrzucając bombę na precyzyjnie wybrany cel, na armatę, na czołg, na bunkier, mógł trafić w ten cel. Ale w Wieluniu nie było czołgów, nie było armat, nie było bunkrów. Tam w ogóle nie było wojska. To był barbarzyński atak niemieckiego najeźdźcy na ludność cywilną. Za dotknięciem palca burzone były kościoły, szpitale i domy. Mordowane matki, dzieci, ojcowie. Jak tutaj też niedaleko nad Piaśnicą mordowani byli w pierwszych tygodniach, miesiącach wojny polscy nauczyciele, księża, lekarze, matki, dzieci, starcy, niemowlęta. Wszyscy, którzy wcześniej zostali z resztą wpisani na listy proskrypcyjne, skrzętnie przygotowywane przez niemieckich barbarzyńców. I gmach Poczty Polskiej w Gdańsku. Symbol obrony ludności cywilnej, obrony przed atakiem wojsk z użyciem opancerzonych pojazdów, gdzie listonosze ramię w ramię z mieszkańcami tego gmachu bronili się, aż w końcu zostali dosłownie spaleni. Oblani benzyną, fosgenem, musieli zakończyć walkę i wszyscy zostali rozstrzelani. I Westerplatte. Miejsce, gdzie stosunek sił był 1:15, które symbolizowało nadzieję na obronę terytorium Polski, bo rzeczywiście komunikat o tym, że Westerplatte ciągle się nie poddaje, dodawał sił obrońcom na wszystkich innych odcinkach i polach bitew września '39. I Westerplatte dawało nadzieję wtedy i daje nadzieję dzisiaj. Że w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa potrafimy być razem, potrafimy się zjednoczyć. 

Jan Paweł II tutaj z tego miejsca mówił do młodzieży: Każdy ma swoje Westerplatte. Każdy ma zadania do wykonania. Każdy ma jakieś wyzwanie, przed którym nie wolno nam zdezerterować. I chociaż dzisiaj szczęśliwie, Polska nie musi walczyć z bronią o swoją niepodległość, to przed nami stoi wielkie zadanie. To wielkie zadanie nazywa się Polska. Polska szczęśliwa, zasobna, sprawiedliwa, Polska solidarna i dumna. Polska możliwie zjednoczona. Zjednoczona wokół najwyższych celów, wokół polskiej racji stanu, wokół niepodległości. 

I dlatego dzisiaj, tutaj, z tego miejsca, przed którym każdy chyli czoło, z tego świętego miejsca, chcę zwrócić się do wszystkich rodaków, do tych którzy sprzyjają nam, naszemu rządowi i do naszych przeciwników, do naszych oponentów, niezależnie od sympatii i niezależnie od poglądów. Chcę zwrócić się do opozycji, żeby takie miejsca jak to, były miejscami zgody. Tak jak w Boże Narodzenie odchodzą w niepamięć wszystkie waśnie w rodzinnych domach, tak samo w najważniejsze dni, powinniśmy być razem, powinniśmy być zjednoczeni. A właśnie takim najważniejszym dniem, takim szczególnym dniem przed nami jest dzień 11 listopada. Stulecie odzyskania niepodległości. Dlatego w ten dzień, w ten święty, wielki dzień dla całego narodu polskiego, dla całej Rzeczpospolitej, bądźmy razem. Pójdźmy razem w marszu. W jednym marszu niepodległości. Jestem pewien, że ci, którzy tutaj, na tej ziemi walczyli o naszą niepodległość, pragnęliby właśnie tego. Bo wiedzieli doskonale, że nie ma cenniejszej rzeczy dla całego narodu niż niepodległość. Dlatego też spełnijmy ich marzenie o tym, żebyśmy byli zjednoczeni w najważniejszych dniach. To dla tych wszystkich naszych matek i ojców, którzy na różnych polach bitew i polach pracy, w minionych wiekach walczyli o wolność, walczyli o solidarność, walczyli o Rzeczpospolitą. Pójdźmy w jednym marszu niepodległości. 


"Kiedy się dopełniły dni i przyszło zginąć latem, prosto do nieba czwórkami szli żołnierze z Westerplatte". Już za kilka dni kolejny rocznik, kolejne pokolenie dzieci będzie się uczyło tego wiersza na pamięć. I niech recytuje ten wiersz głośno, niech całe rodziny mówią ten wiersz. Bo w ten sposób oddajemy hołd tym wszystkim żołnierzom września '39 roku. Wszystkim żołnierzom polskim, którzy stanęli odważnie z bronią przeciw najstraszliwszemu złu. Cześć ich pamięci. Cześć i wieczna chwała bohaterom. 
